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M ł o d z i e ż y  P o l s k a !
Z u tęskn ien iem  czekaliśm y chwili, k iedy nasi najza- 

cieklejsi wrogowie w y s tąp ią  przeciw sobie  zbrojnie . A gdy 
chwila ta nadeszła ,  znalazł się na ró d  polski bez jednolite j 
orjentacji:  jedn i po k ład a ją  wszelkie nadzieje  w obie tn icach  
Rosji, nie opartych  na żadnych  gw aranc jach ;  d rudzy  dążą  
do uzyskan ia  zupełnej N iepodleg łośc i i op ie ra ją  się na n a j ­
większej g w a r a n c j i — na polskiej sile zbrojnej,  l e g o  podziału  
w dobie  decydu jącej o naszej przyszłości być nie może.

Jeżeli wszyscy uważać będziem y chwilę o b ecn ą  za j e ­
dynie  s to sow ną  do osiągn ięc ia  N iepodleg łości i zrozum iem y, 
że o N iepodleg łość  prosić  nam  nie wolno, bo nikt jej nam  
nie da, że N iepodleg łości t rzeba  żądać  C zynem , jeżeli to 
zrozum iem y, w tedy  utworzy się w spó lność  orjentacji,  k o ­
nieczna do zdobycia  u p rag n io n eg o  celu: O d b u d o w an ie  P a ń ­
stwa Po lsk iego . Czyn już istnieje, najw iększa  ch w ała  P o l­
s k i —  Legjony.

G dy  nie pop rzem y  ich akcji, to rola polityczna n a sz e ­
go na rodu  w E uro p ie  skończona— wrogowie znów  rozsza r­
pią  m iędzy siebie po ran io n e  ciało Polski. Zwykle każdy  p o ­
w szechny  czyn ogarn ia ł  Po laków  zapóźno.

B aczm y więc, byśm y znów  spóźn ionych  czynów  nie 
żałowali, baczm y, by za b ierność  naszą  przekleństw a na 
dzisie jsze pokolen ie  nie rzuciła po tom ność!

M łodzieży Polska! Bierność i w yczekiw anie  dogodne  
są  dla ludzi, do tkn ię tych  para liżem  ducha, ludzi, sp o d lo ­
nych w niewoli. Tacy to ludzie  chcą  b u n t  Twój, młodzieży, 
zniweczyć, pcha jąc  w cuchnące  bagno  polskiej b ierności i 
czekania  na hasło jak iegoś  rządu  narodow ego , rządu  ta jn e ­
go, który, nie p os iada jąc  siły, jak ą  jes t  a rm ja, pozostan ie  
złudą. Agitacji tych ludzi nie dziwcie się, w szak to są  ci 
sami, k tórzy w 1905 r. dopom ogli  w alkam i b ra tobó jczem i 
rządowi carsk iem u do zgniecenia  rewolucji; ci, którzy t łu ­
mili p ro tes t  na rodu  przeciw w yodrębn ien iu  Chełm szczyzny; 
ci sami, k tórzy  podcinali  by t szkoły  Polskiej, naw ołu jąc  
spo łeczeństw o do szkół m oskiew skich; ci ludzie, k tórzy c ie ­
szyli się z n iw eczenia  ku ltu ry  polskiej we Lwowie, k tórzy 
p ra g n ą  zdobycia  K rakow a przez h o rdy  moskiewskie . Ludzie 
ci, zdyskredy tow ani zupe łn ie  w oczach spo łeczeństw a  po l­
skiego, chcąc o s iągnąć  znaczenie , znów poczyna ją  bruździe, 
p rzykryw szy o b łudn ie  korne postac ie  rusofilów, płaszczykiem  
sen tym en ta ln ie  pojętej N iepodległości.

M łodzieży Polska! d em asku j na  każdym  kroku tych 
ludzi, k tórzy chcą nas  zachow ać dla szeregów  pruskich  lub 
moskiewskich, a w o s ta tecznym  razie rzucić na pastw ę trzech 
zaborców. Chwila obecna  żąda  zdrow ego  rozsądku  i p o ­
li tycznego w yrachow ania . My przeciw trzem zaborcom  w al­
czyć nie możem y, jak  łudzą  W as ludzie  b ierności — kijami. 
My wiemy, że do prow adzen ia  w ojny p o trzebna  jes t  liczna, 
dobrze  zb ro jna  arm ja. Zaczą tek  jej —  L egjony  już walczą 
przeciw Rosji, k tó ra  pos iada  najw iększy szm at ziemi po l­
skiej. Po łączen ie  tej ziemi z G alic ją  — to fundam ent p rzy ­
szłego N iepod leg łego  P ań s tw a  Polsk iego , k tóre  w miarę 
wzrostu  sił, s ięgać będzie  po daw ne  swe gran ice . Na g r u ­
zach więc Rosji wznieść się tylko może przyszłość N arodu 
Polskiego.

Młodzieży Polska, nie daj się o tu m an iać  tym, k tórzy 
dziś g łoszą  hasła  „czystej o rjentacji P o lsk ie j1-, a ju tro  kw ia­
tam i b ędą  zdolni obsypyw ać  kozaków  na ulicach Łodzi. 
Nie daj się brać na lep ich ba łam u tn y ch  haseł wojskowych, 
boć do tw orzenia  armji t rzeba  te renu  nie piwnic. C hcą oni 
rzekom o nas  zachować na s tosow nie jszą  chwilę, aby tylko 
spara liżow ać już istn iejący Czyn, k tó rego  w yrazem  są Le­
giony.

P am ię ta jm y , że żadne z pań s tw  zaborczych Polski nie 
odbudu je ;  nie o d b u d u je  Polski ani ego is tyczna  Anglja, ani 
czuła zdaleka  F rancja ,  dziś m oska lopo lsko  usp o so b n io n a .  
O d b u d o w ać  Polskę  może ty lko  silna arm ja polska. W stę ­
pu jm y  więc t łum nie  w szeregi Legjonów,.*bo od nas  zależy 
urzeczyw is tn ien ie  m arzeń  dz iadów  naszych , idźmy, gdzie  
woła nas  w yrachow anie  i inna  m yś l /p o l i ty czn a  —  nie sza ­
leństwo; nie spod len ie  i warcholstwo, ale n ieśm ier te lny  
b u n t  polski i tradyc ja  narodu . Nie wolno nam  sił naszych 
m arnow ać  w szeregach armji zaborców , gdy  od nas  ofiary 
żąda N aród  Polski,  gdy  w ybaw ienia  żąda O jczyzna.

Z jednoczen ie  Organizacji M łodzieży  Polskiej. 
M łodzież  N arodow a.

M łodzież  N ie p o d leg ło śc io w a .  
M łodzież  P o s tę p o w o -N ie p o d le g ło śc io w a .




